
I t e s z n o  9 dnia 11. Kwietnia 1846.

Jarosław. — Kaźm ierz Brodziński (dokończenie). — K ilka  słów o znaczeniu ludu. — Galicyanie. _
L ist Jana K ard. Lipskiego do JW . Kasztelana Lędzkiego. — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga.

J a r o s ł a w , ;
wyobrażony na starym obrazie Ś . M ichała, którego epoka przypada m iędzy 1633. a  1804 rokiem. Ten obraz 

zachowany jest w Jarosław iu w  kościele S. Jana, dawniej Jezuickim, a teraz parafialnym, 
z  rozebranój kollegiaty Ś . M ichała przeniesiony.

Jarosław.
Wszedłszy do kościoła Ś. Jana w  Jarosła­

w iu, obaczysz po prawej stronie obraz Ś. Mi­

chała, z ciekawe'm wyobrażeniem tego miasta, 
umieszczonem u stóp Ś. Patrona. Ten obraz 
nie sięga dawnością powyżej roku 1633.; bo
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na wieży kollegiaty -widać już posąg archanio­
ła  z mieczem, który w tym roku z miedzianej 
Machy, był wyrobiony i na wierzchołku utwier­
dzony. Gdy w roku 1804. bryła muru przebi­
wszy dach kościoła pokrytego blachą i zgru- 
chotawszy sklepienie, 22 osób na śmierć ubiła, 
a nawet sklepy grobowe przełamała; po tem 
nieszcześliwe'm zdarzeniu, wieże Ś. Michała, 
wraz z kościołem dawnej kollegiaty, rozebra­
no; a gdy wkrótce bramy: krakowska i peł- 
kińska, i mury miasto do koła opasujące, do 
szczętu zniesionemi zostały, odmienił sw oje po­
wierzchowność, przedstawiony na obrazku Ja­
rosław :

Sław ny  Panam i,  w k tó rych  rę k u  b y w a ł ,
T a m  dziedzic z Sprow y  zacny odpoczywał;
T am ,  k tó re  ciągle p o to m n o ść  p a m ię ta ,
Miały  siedlisko Ostrogskie  Xiążęta ;
W  b u n c ie  n iew innych  co szukał pom ocy ,
T a m  przy tu len ie  chciał  znaleźć R ak o cy ;
Z czasem, i zwykłą czasowi o d m ia n ą ,
B ra ły  w dziedzictwo ziemię p o żądaną  
D om y n a jp ie rw sze ,  miasto okazałe,
Gm achy poważne ,  świątynie  wspaniałe .

( Ignacy  K rasicki, P o d ró ż  z W arszawy.)
Niegdyś w Województwie Ruskiem, w zie­

mi Przemyskiej, z powodu bliskości rzeki Sa­
nu, tutaj spławną być zaczynającej, i położenia 
na pograniczu prowincyj polskich i ruskich 
z Węgrami, kwitnęło w Jarosławiu kupiectwo, 
i  głośne były jego'jarmarki. Turcy, Ormianie, 
Persowie, tutaj towary wschodnie zwozili, a na 
ich kupno handlarze z zachodniej Europy zje­
żdżali. Wójt z Ławnikami i Burmistrz z Raj­
cami , w olnego mieszczan wyboru, osadzeni, 
sprawowali zwierzchność miejscową, w edług 
ustawy przez radę i wszystko pospólstw o usta­
nowionej, p 1 e b i s'c i t a zwanej, przez Króla Zy­
gmunta Augusta zatwierdzonej. Jakie przed 
tym czasem było urządzenie, niewiadomo, lubo 
wspominają dzieje, że Jarosław już za Daniela, 
Xiążęcia Ruskiego, było miasto obronne. Za 
Ludwika, Króla węgierskiego i polskiego, W ła­
dysławowi, Xiążęciu Opolskiemu, było nadane. 
Później okazują się właścicielami Jarosławia: 
Leliwacy, ród rycerski, używający na tarczy: 
w środku xiężyca gwiazdę; to jest herbu Leli- 
wa. W ładysław Jagiełło pojąwszy za żonę 
Elżbietę Pilecką, trzeciego ślubu Granowską, 
udzielił' pasierbowi Janowi Granowskiemu ty­
tułu Hrabi na Jarosławiu, a za wygaśnięciem 
dzielnicy Jarosławskich, powrócił Jarosław do 

\ domu Leliwaków na Tarnowie, czyli Tarno­
wskich. Jan Tarnowski, Kasztelan Krakowski, 
Wielki Hetman koronny, Pan możny i czynami 
wojennemi sławny, szczególniej to miasto pod­
niósł, i zamek od Tatarów zrujnowany odbu­
dował. Po bezpotomnej śmierci syna jego Krzy­
sztofa pozostała w dowa, Zofia ze Sjtrowy z O- 
drowążów, w powtórnem małżeństwie Kostczy- 
na, i córka jej Anna, Xiężna Ostrogska, Pani 
świątobliwa i dobroczynna, licznemi przywile­
jami' Jarosław obdarzyły. Jeden z tych przy­

wilejów, względem Żydów7, dla dobra miasta 
stanowi, że im tamże tylko dwa domy mieć 
w olno, w którychby się dwie rodziny pomieści­
ły . Po śmierci Xiężnej Ostrogskiej , nietylko 
miasto ale i zamek między trzy córki był po­
dzielony. Jedna z tych części przez Katarzy­
nę w dom Zamojskich wniesiona, dostała się 
później Maryi Kazimierze, w pienvszem mał­
żeństwie Zamojskiej, w pow7tórnem Jana III. 
małżonce, która w Wysocku zamek i ogród za­
łożyła. Scheda Zofii z Xiążąt Ostrogskich X. 
Lubomirskiej, utrzymyw7ała się w domu Xią- 
żąt Lubomirskich, aż przez Elżbietę, X. Lu- 
bomirską, W . Hetmana Adama Sieniaw7skieg® 
małżonkę, przeszła do rodziny Sieniaw7skich. 
W  czasie walki Augusta II. z Karólem XII., 
dobra Hetmana Sieniawskiego, sprawę Saskiej 
dynastyi wiernie popierającego, od Śzw7edów 
spustoszenia doznały. Gdy w roku 1704. Sasi 
na powrót Jarosław zajęli, Szwedzi w prze­
wyższającej sile na miasto uderzywszy i waro­
wnią dobywszy, na zwyciężonych mieszkań­
ców 20,000 tynfów okupu nałożyli. Sprzedaż 
w Gdańsku zawarta, przez którą dobra Jaro­
sławskie, na własność Rakoczego po siedmio­
grodzkich i węgierskich klęskach tutaj przy­
tułku szukającego, przenoszonemi zostały, nie 
przyszła do skutku. I owszem te dobra napo- 
wrót w dom Sieniaw7skich pow7róciły, a przez 
Maryą Zofią, tego zacnego domu ostatniego po­
tomka, Augusta Xiazecia Czartoryskiego mał­
żonkę, w dom Xiążąt Czartoryskich wniesione 
obszerne włości, których stolicą był Jarosław, 
aż do ostatnich czasów w7łasnością Xiążąt Czar­
toryskich pozostały. Równiny Jarosławskie, nad 
któremi miasto na w7zgórzu panuje, są niezmier­
nie urodzajne. Szczególniej udają się tu cebu­
le, i orzechy w7łoskie. Jarosław7, przez Xiecia 
Adama Czartoryskiego niezależnością obdarzo­
ny, jest teraz królewskiem miastem. Członko­
wie Magistratu, to jest: Burmistrz, Syndyk i 
Assessorowie, odnawiają się z nominacyi kra­
jowego rządu. Prócz ogólnych ustaw krajo­
wych, podlega magistrat przepisom gubernialnym 
i cyrkularnym. Dochody czerpie głównie z pro- 
pinacyi, t. j . : z prawa wyłącznie warzenia i 
szynkowania napojów7. Ludność dzisiejsza wy­
nosi 9 do 10,000 mieszkańców7. W  ich liczbie 
i  Żydów. Potrójne cło między Jarosławiem a 
Gdańskiem, ustanowione po rozdziale kraju, zni­
szczyło handel tego miasta, znaczne mieszczan 
majątki stopniały, a rozwaliny dawnej giełdy, 
które jeszcze w7 przeszłym roku koło kościo­
ła  Ś. Jana zawadzały, niedawno uprzątniono- 
Prócz woskobojni i kommissyi mundurów woj­
skowych, Jarosław7 fabryk niema żadnych. Wiel­
ka liczba ubóstwa świadczy o upadku tego 
miasta.

L. K.
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Kaźmierz Brodziński.
(Dokończenie.)

K sz ta łc ą c  sw ego  ducha p o e ty ck ie g o , za p a ­
t r y w a ł  się n a  daw n ie jsze  p ło d y  ta k  sw ego n a ­
ro d u  ja k  innych , a  po n iew aż  w szęd zie  do tego 
d ą ż y ł ,  ab y , co k o lw iek  ro zp o czął, pożytecznem  
fcyć m ogło  ca łem u  naro d o w i, z a ją ł  się  ich  p rze ­
k ła d e m . Jak eśm y  n ad m ien ili, B ro d z iń sk i b y ł  
w ie lk im  m iło śn ik iem  lite ra tu ry  Z yg m u n to w sk ie j, 
j e j  p ro s to ta  p rz e m a w ia ła  do je g o  duszy. D la  
te g o  p rag n ą c , ab y  b y ła  w ięce j zn an ą , a szcze­
g ó ln ie j ła c iń sk a , m ieszcząca w sobie w ie le  p rac  
znakom itych  i  p ięk n y ch  , o k tó re j z iom kow ie 
co raz  b a rd z ie j zap o m in a li, z a ją ł  s ię  tło m acze - 
n iem  E legij J . Kochanowskiego, k tó re  w ieszcz 
te n  po części w  m łodym  w ie k u  u tw o rz y ł.  N ie ­
m niej z a ję ła  B rodzińsk iego  p o ezy a  gm inna s ło ­
w ia ń s k a  i  d la  tego i  te j d a ł  znaczne p ró b y , 
p rz e ło ż y w sz y  n a  ję z y k  p o lsk i p ieśn i Sevbs]iie, 
Słow ackie, Litewskie, C zeskie, i  inne. Do 
ty c h  p rz y d a ł  w ła s n e  n a  ich  w zó r u tw orzone . 
O to  k i lk a  p ró b  z je g o  p rz e k ła d u :

Pieśni S ea’S»siUie.
Sąd.

Siaty kwiaty trzy kochanki,
Bazyliki i tymianki,
Przyszedł chłopak nieżonaty,
I potłoczył wszystkie kwiaty;
Panny sieci zastawiają,
I szkodnika w ręku mają.
Jedna żąda, by go spalić,
Druga wykłuć i oddalić,
Trzecia radzi szubienicę.
Na to szkodnik ręce wznosi,
I sędzianek tak się prosi:
O słuchajcie mię dziewice!
Jam nie złoto, by mię topić 
Jam nie jeleń, by mię tropić.
Lecz zalotnik jestem młody,
Powieście mię za swe szkody 
Na najgorszej szubienicy,
Bo na szyi, u dziewicy.

Wydana tajemnica.
Dwoje na łące późno siedziało.
Myśleli, że ich nic nie widziało;
Ale ich łąka widziała ,
Białej trzodzie powiedziała.
Trzoda pastuchowi swemu, j  
Pastuch znowu podróżnemu;
Ą podróżny żeglarzowi,
Żeglarz znowu okrętowi;
Okręt znowu zimnej wodzie 
A woda matce w ogrodzie.
Na to dziewica zaklęła:
Obyś już nigdy łąko nie kwitnęła!
Niechaj po trzodę wilcy się zgromadzą, 
Niechaj pasterza Turki na pal wsadzą, 
Niech podróżnemu nogi poustają,
Niechaj żeglarza wody zanurzają,
Niechaj ten okręt pioruny pokruszą 
I  niechaj wody do dna się wysuszą.

Uboga.
Idzie od studni dziewica,
A patrząc się w dzbanek wody

Rzekła sobie: twoje lica 
Niepośledniej są urody; 
Gdybyś jeszcze wiano miała, 
Jeszczebyś się milszą zdała. 
Kochałby cię pasterz młody, 
Pasterz z złotemi włosami,
Co tu idzie przodkiem trzody 
Jako xiężyc przed gwiazdami.

D ziewica nad rzeką. 
Leci jastrząb pod obłokiem, 
Szerokiemi skrzydły krąży.
I ku Grodzkiej bramie dąży. 
A dziewica nad potokiem 
Koło bramy lica myje,
I ogląda się w około. 
Czarno-brewe wznosi czoło, 
I wyciąga białą szyję.
A na przeciw chłopiec staje, 
Który dla niej miłość kryje; 
Zapni prosi, zapni szyję.
Bo mi boleść serce kraje.

SPieśsst Slowaefcie.
Z k ą d  m iłość?

Miłości, miłości! zkąd cię ludzie mają?
W  polu jej nie Sieją, w górach nie zbierają.
A gdyby się miłość na skałach rodziła.
Nie jedna dziewczynka, szyjęby skręciła.
Prowadzą tam dziewczę po błoniu zielonem, 
Czemu łzy jej płyną po licu czerwonem?
Żałośnie płakała załamując ręce,
Nie może wydołać niepozbytej męce.
„Straciłem ja pokój dla serca mojego,
Jak ta turkaweczka, co płacze miłego.
Gdy się jej pić zechce, skrzydłem wodę trąci. 
Trzepota skrzydełkiem i wodę zamąci."

M łodość miniona.
Zahuczały góry, zahuczały lasy,
Kędy się podziały moje złote czasy!
Czasy moje, czasy, nie użyłam krasy,
Moje młode lata, nie użyły świata!
Młodości, m łodości! jakżem  c ię  zm am iła, ' 
Jakobym ja kam ień do w ody WTzuciła.

Jeszcze się ten kamień we wodzie obróci, 
A moja młodość nigdy już nie wróci.

IPieśia ŁitcwsJiH.
Pogoń.

Łagodne wiatry z zachodu wiały,
I tak i owak, lilije drżały.
Gdy uwożono dziewczynę,
Tam przez zieloną niżynę.
„Syny, siostry spieszcie z chatki,
By ją  wrócić do swej matki."
Wybiegły córki, wybiegli synowie,
Dognali siostrę w zielonej dąbrowie.
Jadą przez pola, aż pola tętniały;
Jadą przez mosty, aż mosty trzeszczały.
W róć się siostro, wróć ku chatce!
Bo łzy płyną twojej matce.

15*
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Już ja nie wrócę ku mojej chatce,
A le ten w ianek odeszlę m atce.
O siostro nasza! gdy od matki stronisz, 
Gdzież ty się  na noc uchronisz?
Na wzgórku sto i lipa z ie lona ,
Tam będzie  moja uchrona.

P leśń  Czeska.
N arzeczony.

Za tym dworcem  stoją 
Dwa dęby w ysokie. 
Z ielenią się  w w iośn ie;  
M iędzy niem i rośnie, 
D ziew ica rum iana,
Już m i obiecana.
A ch! mój synku m łody, 
U chroń się przygody, 
P ięknyś ty m łodzieniec; 
A  gdy się  ożenisz, 
Twarzyczkę odm ienisz, 
Zblednie twój rum ieniec.

P ieśń  IStsHka.
Oddalona.

Tam  sm utno łabędź śpiewa na dw orze, 
Tam smutna panna płacze w kom orze. 

B óg niech osądzi ojca ro d zon ego ,
Że m ię oddaje do kraju obcego.

B ezem nie sady pow iędną z wiosną, 
B ezem nie grzędy chwastem  zarosną. 

Z w iędnie słonecznik wodą nie skrapiany, 
U w iędn ie  ruta, znikną majorany.

Pow iem  ja ojcu: „m iły tateczko! 
W stawaj co rano, wyprzedź słoneczko. 

Zlewaj te kw iaty czystem i kroplami, 
Zlewaj je  po m nie gorącem i łzam i. “

Pleśń STowogreeha.
Sarna i słońce.

P o całych nocach, przy św ietle Sem eli,
P o  całych nocach, aż się  dzień zabieli, 
K rążą jelonki pośród gór i la su ,
L ecz jedna sarna nie dzieli ich wczasu;
D o ciem nej gęstw y ucieka grom adzie,
I na bok lew y samotna się  kładzie;
A  gdy nad czystą krynicą postoi,
Pierw ej ją zmąci, niżli się  napoi.
W id zi ją "słońce i na chw ilę stanie,
Takie stroskanej zadaje p y ta n ie :
„Czem u ty sarno! z innem i nie b iegasz,
I  tak samotna na lew y  bok  legasz ?“
O! m oje sło ń ce! jam kochanka miała,
Z nim  ja i z dziećm i po górach igrała ,
A le  m yśliw y wszystko mi zastrzelił,
M nie z dziećm i m em i i z m ężem  rozdzielił.

Pieśń Teobalda, 
Króla N aw arry .  

Gdyby zapom nieć te oczy,
I te lica h o że ,
I ten wdzięk uroczy, 
Zdrówbym  ja był m oże.
A le  to próżne m arzenie! —  
K tóżby to był w stanie, 
W idzieć jej pojrzenie,
I zapom nieć na n ie?
Jakby zapom nieć te oczy, 
T ę anielską postać,

Ten jej wdzięk uroczy? —
Lepiej chorym zostać.”

Chociaż Brodziński nie by ł zwolennikiem 
szkoły romantycznej w  Niemczech, umiał je­
dnak godnie ocenić prace takich mężów, jakim 
by ł Goethe, Szyller, i dla tego zwracając na 
nich uwagę narodu, umieścił w  dziełach swo­
ich wiele przekładów z tychże pisarzy. Prace 
te są pó większej części umieszczone wnowem 
wydaniu wszystkich dzieł Brodzińskiego w W il­
nie u Gliicksberga w 10 T. od r. 1842.—44. 
Wydanie to zaradziło wprawdzie potrzebie na ✓ 
chwilę, życzyćby jednak należało, aby staran­
niej pisma tego autora były wydane. Nie M i ­
nujemy w7 tern wydawcy, lecz okoliczności za- 
pewme go zmusiły, iż nie jedno zmienił, nie 
jedno opuścił.

Z tego wszystkiego, cośmy dotąd o Brodziń­
skim powiedzieli, pokazuje się, że mąż ten na­
leży do naj czynni ejszych w naszej literaturze. 
Podkopawszy zasady literatury sfrancuziałej, po­
dał w  ich miejsce no w e , które obudziw'szy 
w narodzie ducha twórczego, nowy nadzwyczaj­
ny ruch wywołały. Lecz nie dosyć na tym; 
sam urzeczywistnił w swych płodach swoje po­
jęcie poezyi, a razem wskazał wielkie źródła, 
z których Polacy czerpiąc, godne dzieła poto­
mności przekazać mogą. Jeżeli zaś nie pojął 
ducha swego czasu, jeżeli nie umiał w  sobie 
zachować tego płomienia, który bezustannie tla ł 
wr narodzie; nie wynarodowił się jednak, prze­
szedł tylko z życia czynnego do biernego i dla 
tego nazwać go możemy narodowym pisarzem, 
który z biernej strony godnie ducha polskiego 
malował. Niezawodnie wiek młody, jak naj­
boleśniej’ strawiony, usposobił tak duszę czułą, 
iż łatwiej uwierzył wr nieszczęście, niż szczęście.

Kilka słów o znaczeniu ludu.
Jeżeli miłość, służąca za podstaw7ę chrze- 

ściaństwu, najpiękniejsze w yw ołała owoce w ży­
ciu towarzystwa ludzkiego; jeżeli pomiędzy lu­
dami, które w7 świecie starożytnym w zupełnej 
żyły odrębności i Avzajemna nienawiścią siebie 
niszczyły, zaprow adziła braterstwo; jeżeli w7 po- 
jedyńczym człowieku ślachetność obudziwszy, na­
kłaniała go do składania ofiar dla dobra ludz­
kości: dziwić się trzeba, iż nader długi szereg 
wieków7 upłynąć musiał, nim ludy doszły do 
sw7ej godności, nim nabyły tego przekonania, 
że tylko wzajemne poszanow anie ustali ich po­
tęgę i szczęście. Lecz brak oświaty, barba­
rzyństwo wieków7 średnich, wstrzymać musiało 
narody w postępie, któremu chrześciaństwm dro­
gę torować zaczęło. Dla tego dopiero w7 ten 
czas, kiedy błogie światło nauk nie tylko po- 
jedyńczych ludzi z brudu materyalizmu i ego­
izmu oczyściło, lecz wszystkie pokłady towa-



117



118

rzystw a ludzkiego ogrzewać zaczęło; zasady 
przez chrześciaństwo wszczepione, przyjęły sie 
i  głęboko korzenie zapuściły. W  historyi cy- 
wilizacyi chrześciańskiej długą stacza walkę 
ślaclietność z egoizmem, duchowość z materya- 
lizmem; dopiero w iek 19sty przechyla szalę zwy­
cięstwa na stronę pierwszą, chociaż niedobitki 
drugiej, zacięcie walcząc w  obronie swej w ie­
kami uświęconej spraw y, oręża z rąk  jeszcze 
nie wypuszczają. Jej stronnicy łudzą się na­
dziejami, że świat może się jeszcze raz da okuć 
w  kajdany, które haniebnie długo dźw igał; ale 
czas ciemnoty już zniknął — ludy przejrzały — 
przeważny zrobiły krok naprzód i już się nie 
cofną. W  historyi bowiem nie masz wsteczno- 
ści, w  niej panuje tylko postęp; cofnąć się mo­
gą pojedynczy ludzie, wreście całe narody, ale 
ludzkość postępuje naprzód, wolnym wprawdzie, 
lecz pewnym krokiem.

Dotąd narody, a raczej państwa, by ły  tylko 
abstrakcyam i, by ły  to massy, b ry ły  z gliny 
bez życia, które służyły  za m ateryał do w y­
rabiania pomysłów często najdziwaczniejszych, 
bo od kaprysu zawisłych. Dzisiaj stan rzeczy 
się zm ienił; dziś apatya i otrętwiałość starca 
ustąpiła bujnemu życiu m łodzieńca, spokojność 
i  milczenie państw zamieniło się w  ruchawość i 
gw ar ludów. Dotąd rządy w p ły w ały  na na­
rody, dziś lud w pływ a na rządy; dotąd z gó­
ry  wszystko przychodziło, dziś z dołu się ■wy­
dobywa. Dotąd towarzystwo podzielone było 
na kasty : utworzone stany zupełnie się odoso­
bniły . Slaclita, duchowieństwo, mieszczanie i 
kmiecie, wszystko miało osobne cele, za które- 
mi się każdj' stan bez względu na drugi ubie­
g a ł;  słow em , nie było żadnej spójni, któraby 
■wszystkich w  jedności i zgodzie łączy ła , a je ­
żeli is tn ia ła , nie ży ła  w  sercach wszystkich, 
b y ła  im narzucona i dla tego zryw ała się przy 
każdej sposobności. Dziś to -wszystko ustaje, 
znikają różnice, z niemi przesądy, przywileje, 
stany są zrównane w  obliczu praw a; dla tego 
zakw ita m iłość, zakwita wolność, równość, 
braterstwo. Dziś nie masz uprzywilejowanej 
ślachty, uprzywilejowanego duchowieństwa, u- 
przywilejowanych mieszczan i km ieci; dziś 
wszyscy równi w  obliczu praw a; dziś sami o- 
byw atele; dziś sam tylko lud, a wkrótce przyj­
dą i czasy, gdzie będzie sam tylko naród. Gdy 
tak i jest stan dzisiejszej Europy oświeconej, a 
w  ogóle ludów oświeconych, bo o tych tylko 
m ow a, cieszyć się możemy, iż najpiękniejsze 
owoce wyda oświata, św iatło nauki Chrystu­
sowej, która jest źródłem wszystkich ślache- 
tnych celów ludzkości. Jakoż spostrzegamy już 
pierwsze zarody życia wyższego, które nie go­
ni za materyalnością, egoizmem, lecz wyrzeka­
jąc się zysków' osobistych, nakłania do ofiar, 
do coraz większych pośwdęceń dla dobra ludz­
kości. Dzisiaj zmierzają wszystkie żywotne py­
tania ku temu, aby nasz bliźni nie jęcza ł pod

ciężarem dolegliwości, które go pozbawiaja 
wszystkiego, co dla człowieka jest najdroższym 
skarbem. Dziś nie dosyć wesprzeć ubogiego 
jałm użną; dziś wymaga św ia t, aby wynaleźć 
środki, któreby nie tylko utrzymanie każdemu 
człowiekowi zapew niały, ale nadto podaw ały 
mu sposobnosć, iżby m ógł zająć miejsce godne 
członka towarzystwa ludzkiego.

(C iąg  dalszy  nastąpi.)

Galicyanie.
K raj znany dzisiaj pod nazwiskiem Galicyi, 

sk łada się z czterech różnych części: lód, z po- 
w iatów  dawnych województw Krakowskiego i 
Sandomierskiego, położonych na prawym brze­
gu W isły  aż do szczytów' K arpat; 2gie, z da­
wnego województwa Ruskiego albo Lwowskie­
go; 3cie, z części dawnego województwa B e ł­
skiego, z dzisiejszego okręgu Żółkiew skiego; 
4te, z Bukow'iny.

Przed wprowadzeniem Chrześciaństwa nazy- 
wrano okolicę tę Chrobacyą; zamieszkaną b y ła  
przez Słow ian , podzielonych na m ałe ' ludy. 
San dzielił ją  na dwie części; po lewej stronie 
rzeki ciągnęła się Chrobacya b ia ła , a po pra­
wej Chrobacya czerwona. W łodzim irz Iwszy, 
Książę K ijow ski, utwierdziwszy się we w ła ­
dzy swojej na wschodzie nad krajem Słow ian, 
poprow adził wojsko na zachód i nie stanął jak  
przy Sanie. Podbił Chrobacyą czerwona i na­
zw ał ją  Rusią. W  dwunastym wieku 'widzi­
my Chrobacyą czerwroną, podzieloną na m ałe 
księstwa, z których jedno znane pod nazwiskiem 
księstwa H alickiego, podbiło wkrótce wszystkie 
przyległe księstw a i dało im swoje nazwisko, 
które później zostało zamienione na Halicya 
albo Galicyą.

Galicya będąc krajem górzystym, przedsta­
w ia wiele miejsc malowniczych. Oblana jest 
mnóstwem rzek , które ją  we wrszystkich kie­
runkach przerzynają; z tych najgłówniejsze sa : 
W isła , San, Bug, Dniestr, P ru t, S tryj, S e re t'i  
Dunajec. Miasta głów ne są : Lw'ówr, Brody, 
Stanisławów', Czerniow-ce, Tarnopol, Drohobycz, 
Jarosław', Tarnów' i Rzeszów.

Ziemia Galicyi jest bardzo urozmaicona, a 
w' ogóle żyzna. W iele znajduje się łąk , zw ła­
szcza w' górach, gdzie chodowranie bydła jest 
praw ie jedynem zatrudnieniem mieszkańców'. 
Trzecia część ziemi jest pokrytą drzewami i la ­
sami. W szystkie produkta mineralogiczne znaj­
dują się w' G alicyi; najznaczniejsze kopalnie są 
żupy solne w  Wieliczce i Bochnii. Ludność 
tego kraju składa się z sześciu narodów7; mo­
żna ją  jednak objąć dwiema klassam i, które 
się należycie odróżniają. Pienvsza składa się 
ze Słowian, a zwłaszcza z Polaków' i Rusinów; 
druga z Niemców, Mołdawianów', Ormianów i 
Żydów.

Polacy zamieszkują po większej części kraj
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położony pomiędzy granicą Szląską, -wierzchoł­
kami gór Karpackich, W isłą i Sanem. Napo­
tkać ich także można z tamtej strony ostatniej 
rzeki aż do Lwowa i Stryja, lecz w  małej 
liczhie. Mieszkają w  miastach, trudnią się 
przemysłem, i stanowią klassę posiedzicieli. 
Osiedlenie Polaków z tamtej strony Sanu sięga 
czternastego wieku, epoki, gdzie Kaźmierz W ielki 
sprowadził liczne polskie kolonie, składające 
się po większej części z Mazurów, mieszkają­
cych w okolicach Warszawy, aby zaludnić kraj 
ten spustoszony i wytępiony do szczętu przez 
najazdy Tatarskie. W  okolicach zachodnich 
Polacy dzielą się na Górali i na mieszkańców 
dolin. Możnaby powiedzieć, iż to są ludzie 
dwóch różnych ras, tyle się od siebie różnią 
zatrudnieniami, obyczajami i zwyczajami. Mie­
szkańcy gór odznaczają się kibicią kształtną, 
lekkością w bieganiu, śmiałością i wytrwało­
ścią w przedsięwzięciach. Z dolin są silni, we­
seli, otwarci, temperamentu żywego, namiętni 
w smutku tak jak w  radości.

Rusini mieszkają od Sanu aż do Zbrucza, 
i  od Karpat aż do granicy północnej. Są wy­
znania grecko - katolickiego, mówią narzeczem 
słowiańskiem, mało różniące'm się od dialektu 
polskiego; dzielą się także na dwa narody; je­
dni są rozrzuceni po górach Karpackich, a dru­
dzy objęli dolinę. Rusini pomiędzy Dniestrem 
i  Stryjem nazywają się Bojkami, a z okolicy 
Kołomyi noszą nazwisko Hucułów. Od niepa­
miętnych czasów, dostała część górali Ruskich, 
oddających się łupiestw u, przydomek Opry- 
szków, imię osławione, wzniecające smutne i 
żałosne wspomnienia w  mieszkańcach okolic są­
siednich Karpat, a nawet w ludziach z odle­
glejszych stron.

Niemcy, którzy osiedli w  tych stronach, za­
chowali swój właściwy charakter, oddają się 
przemysłowi, handlowi i rolnictwu; a że kraj 
ten znajduje się teraz pod panowaniem Austrya- 
ków, piastują urzędy publiczne.

Mołdawianie zamieszkują wyłącznie Buko-
r •  J  ,  J, 'w inę, mówią narzeczem osobnem, i wyznaj a 

religią chrześciańską schizmy greckiej.
Żydzi są rozproszeni po wszystkich miastach 

Galicyi, stanowiąc prawie połowę ludności 
miejskiej. W iększa część mieszkańców Bród i 
Berdyczewa są Żydzi. Zwyczajne'm zatrudnie­
niem Żydów jest handel rzeczami wszelkiego 
rodzaju. Tylko kilku Karaitów w okolicy Ha­
licza oddało się rólnictwu. Żyd jest prawdzi­
wym mieszczaninem, przemysłową klassa Ga­
licyi , jako i w' innych prowincyach Polski. 
Jednakowoż z jego powierzchowności poznać 
w  nim nie można człowieka przemysłowego; 
długa suknia, która go pokrywa od głowy do 
nóg, jest spięta pasem; włosy czarne albo czer­
wone, krótkie na czubku głowy, pokrytej za­
wsze czapeczką, tak nazwana ja r m u lk ą ,  spa­
dają w  długich kędziorach (pejsach), na jego

twarz; długa broda spada aż na piersi; kape­
lusz okrągły, niski, z nadzwyczajnie szerokie- 
mi brzegami, lub też czapka w' kształcie ostro- 
kręgu pokrywa twarz jego z rysami azyatyckie- 
mi, bladą, wychudłą, długą; usta małe, zawsze 
wykrzywione uśmiechem sardonicznym, nos or­
li, oczy przenikliwe, ale spuszczone, trzewiki 
w złym stanie, pończochy podarte i laska w  rę­
ku, aby się.obronić przed psami i ulicznikami, 
oto obraz Zyda polskiego. Jego żona ubiera 
się tak , jak  inne kobiety w  kraju, lecz pokry­
wa głowrę gatunkiem turbana, albo czapką przy­
ozdobioną klejnotami. Zyd się małą rzeczą po­
żywia; słony śledź, cybula, czosnek i suchy 
chleb, otoż zwyczajna strawa ludu żydowskie­
go. Jego mieszkanie brudne i smrodliwe; dzie­
ci gniją w  błocie , które pokrywa podłogę. 
Zyd mówi w familii zepsutym językiem nie­
mieckim; język hebrajski nie jest używanym, 
jak  tylko przy ceremoniach religijnych.

(D okończenie nastąpi.)

List Jana Kard. Lipskiego do JW. Kaszte­
lana Lędzkiego roku 1741.

Jaśnie Wielmożny Mnie wielce Mci Panie 
i Bracie!

Odbierając z wielu miejsc informacye, iż ma- 
levolentia hominum przykrzyć sobie a v  słodkim 
pokoju intendit na przyszłych deputackich i go­
spodarskich sejmikach zmieszać tranquillitatem 
publicam przez Confederacye sub praetextu auk- 
cyi wojska, nie uważając, iż takowe Consilia 
extrema nieomylnie podać mogą ojczyznę in mille 
pericula, osobliwiej gdy sąsiedzka wojna nie 
pozwala być absq. m etu, w  tym najbardziej, 
ażeby miała okazyą, nie wkroczyła do nas et 
sedem w tym kraju sobie nie założyła, przy­
chodzi mi per praesentes odezwrać się WM. WM. 
Panu i upraszać wielce, abyś wielkim kredytem 
swoim w prześwietnych Województwach W iel­
kopolskich ruszył avertere ilia motimina, któ- 
reby internam qvietem wzruszyć et inturbare 
mogły. Cóż bowiem za korzyść ex turbulento 
statu być może? tylko ruina ac lachrymae ge- 
mentis populi, czyli nie lepiejże profitować z te­
go pokoju, którego samego dulcedo alłicit, ni- 
źli patrzyć na nieszczęśliwmść dobra powsze­
chnego.  ̂Cokohviek WM. W M. Pan pokażesz 
applikaciej i starania pro manutentione pożąda­
nej spokojności, będzie to opus et gloriosum et 
meritorium. Ja wyznawać non desinam, żem 
jest constanti tenoritudine.

Z Krakowa, dnia 27. Augusti 1741 r.
WM. MW. Pana i Brata 

niskim sługą
Jan Kard. Lipski.
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Da, cobyś wolała kochanko, 
Cobyś wolała, wolała;
Da, czy chusteczkę muślinową, 
Czyli Mchowiana, Mchowiana?
Da, wolałabym chusteczkę,
Bo się ustroję, ustroję;
Da, o tego Mchowiana,
To ja niestoję, niestoję.
Da, cobyś wolała kochanko, 
Cobyś wolała, wolała;

Da, czy chusteczkę muślinową,
Czyli Mchowiana, Mchowiana?
Da, chusteczka podrze mi się,
Da, z Mchowianera ożenię się;
Da, chusteczka podrze mi się,
Da, z Mchowianem ucieszę się.

(J. J. Lipiński, P. 1. w. str. 19.)

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G u n tłiera  w  Lesznie. (Redaktor Dr. Szymański.)


